
Kralów 19 Stycznia — Czwarteli- RoV 1854.
Wychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 • /, r a n o ,  w y j ą w s z y  Poniedziałki i dni 
następujące po św iętach.

C e n  a :
w K R A K O W I E  m iesięczna 6  z i p .  kw artalna 1 J  r.lp  ^  k 
w k r a j u  kw artalna razem  z przesyłką pocztową

P r * e d p l « 1  a Głównym
przyjm uje się w księgarn i J ó zefa  Cze

R ynku N . 4 5 3 . „ o r o s t  do BIÓRA
Pieniądze p rzesyłają się franco  pocztą u m e f a .

e x p e d y c y i  CZASU wyraziwszy na koper 
c y j n e  p i e n i ą d z e

P r * y . i n i u j ą  s i ę
o g ł o s z e n ia , r o z p r a w y , o d k z w y  w sze lk ieg o  rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  l i te ra c k ie , k s ię g a rsk ie  , han d lo w e , p rzem y sło w e, 

ro ln icze itp .
U W I A D O M I E N I A  tyczące się sprzedaży, k u p n a , dzierżaw  itp.

Z a  o p 1 n t ii
od wiersza petytowego za jednorazow e um ieszczenie po 8 grp. 
następne po 9 grosze —  z dopłatą po 10 krajcarów  za każdą  
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
n ie f r a n k o w a n e  nieprzyjm ują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

jsg Ę p "  Num er pojedynczy kosz tu je  10 groszy.

R rak ów  18 styczn ia .
C zy ,an ty  w K o r e s p o n d e n c j i  l i t o g r .  A u s t r g a c k i e j , 

Niem >żc nam jako austryakom, pewnego niespra-
wiać zadowolenia, gdy głos ojczystego d * ien^kar-
ctmii YNirranicą również zw raca na siebie uwagę i 
oddźwięk" znajduje. Jezli świeżo wielkie franca* 
d/ienniki z szczególną starannością przerozyjy 
S « » t y  paryskie .’ riykuly
deusk irg . Lloyda,J?8,t0 JS.Vh prawes.n itars tw o austryackie może w aakresi y p
granicach wolna ' J l T a ż a T ^ d f  w ten sam sposób 
sposoby widzenia w y r a t a ć ^ B ^  ^  pole
przeciwna równie r4W wschodaich w pismachW*“** JedrSie zachowania praw przyzwoitości i winnego u w a -  
n ,wania dla wszystkich zaprzyjaźnionych mocarstw. 
W nfyw u  na sposób widzenia dzienników w tej k w e - 
styi o ieużyw a, i używ ać nieci c c ,  a utaientowany 
redaktor Lloyda  takie samo ma p r a w o  do politycznej 
odpowiedzialności za swoje artykuły, jak i wyda wcy 
wszystkich innych dzienników, którzy za opinie i wy 
rażenia swoje sami odpowiadają-

Powyższe wyrazy Korespondencji Austrga  
ckiei odnoszą się właśnie do owego szeregu ar- 
tytułów Lloyda  pod tylułem: „ N o «  f« y ssp r a -  
wy Wschodniej", powtórzonych w M onitorze 
francuskim, a których publikacyą w piśmie i 
szem rozp częliśmy wczoraj. W yrazy te mie­
szczą w sobie, jeżeli tak powiedzieć wolno „ g ^ e -  
czne dezawuowanie". Słusznie przeto uczyniliś­
my przy pierwszym zaraz artykule zastrzeżenie;
„ iż  nie p rzesąd zam y  w c a le , o ile zdan ia  L l o g d a , 
odpowiadają widokom gabinetu  w iedeńsk iego" .  
N ik t w szak że  dziwić się nie b ęd z ie ,  jeżeli  sąd  
K o r e s p o n d e n c j i  nie w s trzy m a  nas  od podania
dalszego  ciągu  a r ty k u łó w  L lo y d a ,  a  to z p rz y -  
dalS .eg " V .  jo g łowilie przez  w zg ląd  na
czyny, i® P i J  inaczej bowiem nie bylibyśmy 
politykę francuską, in***J "ovvtórzy. Czytaliśmy 
czekali aż Monitor a tyg0dniami. Liecz
je w L l o y d z i e  ^ L z e \  Senniku urzędo- 
umieszczeme w M  ^  światło na sposob
wym Francyi, rz P j t̂óre me może
zapatrywania się * ) 7Iiajduie się w nich
być obojętnem. Żresz ą sp0strzeżeń, jak
wiele ciekawych szczegółów i P 
się o tern przekonają nas. czytelnicy.

Widzieliśmy CP Uz'Lloyd), i.  dypl *
l a ł a  p r z e s z k o d z i ć  wojme m i ę d z y  Hosyą 1 lu

c ię ś ć  i m n m - M L u m m i .

O D PO W IE D Ź
N A  K O R E S P O N D E N C Y ^  Z  W A R S Z A W Y  

u m ieszc zo n ą  W N rze  8 C zasu .

Z prawdziwą przyjemnością J™ fa8 °
stanie i usposobieniu urnyslowśm W a i  j  0 _

Prawie nikt jeszcze tak dobrze nie ich* Y . . .  
wego entuzyazmowania się i ciekawości ni i . •
nój jój mieszkańców dla wszystkiego co trąci n 
artyslyczną; kraina to błogosławiona, o której ii 
niósłby Śpiewać:

Jedźmy do lubój Warszawy 
Tam więcój laurów, niż trawy! 

r  do t0S° Pui,ktu °ódaję zupełną słuszność dowci- 
borospondentowi; w rzeczy samój, jeżeli życie 

w sTolicy naszej w ogóle jest t9k drogie jakby w Paryżu 
• * ted? sł*wa> 8PT*edaje się tam po cenie bar-
i Lon y , ,j yiTszakte nie zewszystkle u zgadzam 
dzo umi p-gśota®* korespondencyi; mianowicie co 
s , ,  z pism peryodycznych: G azety W a r­
to  parallel! dwó W arszawskiego, bo w tój mie-
szaw skiej i -  raannnde»t uderzający dość zapalczywie

wszakże usiłowaniom dyplomscyi winni jesteśmy, że 
od r. 18 1 5  pokój b y ł  utrzymany.

Obrót jaki w z ię ła  sp raw a wschodnia dowodzi, że 
nosi ona w sobie z iró d  wojny socyalnej. Inaczej jak ­
żeby w y tłunaczyć  m ożna, mettingi w Anglii? S ta ­
wiane są  koniecznie naprzeciw sobie dwie zasady: 
wolności i absolutyzmu. W oczach stronnictwa nie­
porządku, pięć wielkich mocarstw, reprezentuje dwie 
te różne idee; mocarstwo północie  absolutyzm, mo­
carstwa zachodnie wolność. Rewolucya lutowa do­
wiodła jakim sposobem m a ł t  iskierka może się za ­
mienić w ogromny pożar. Stronnictwo rewolucyjne 
cieszyło s ię ,  gdy się dow iedzia ło , że zgoda, która 
dotąd istniała między wielkiemi mocarstwami ku u- 
trzymnniu porządku i pokoju ze rw a ła  się; spodzie­
w ało  się bowiem, że wkrótce odkryje się dla mego
szansa , i naznaczało już godzinę kiedy wojna ? s r ;,(*o- 
wości która na niczem sp e łz ła  we W ł  szech i w W ę- 
irr/ech wybuchnie na nowo nierównie silmćj w Księ­
stwach Naddunajskich. Ktokolwiek zechce przypa­
trzyć się zajętemu stanowisku przez organa stron­
nictwa nieporządku w Europie, będzie mógł przyjść 
do teao smutnego przekonania, że stronnictwo to o p ar­
ło wszystkie swoje nadzieje na sprawie wschodniej, 
na rozmiarach do jakich dojść mofo, i na trudno­
ściach jakie za sobą pociągoie. francu9ki dzia_ 

Utrzymywano niesłusznie, że rząd reancusk ^dzia ,  
ł a ł  potajemnie w duchu rewolucyjnym. >» P - ^
jes t  zanadto mądrym monarchą, aby ®h";af,e | 09zta_ 
złe,mi namiętnościami mas; wio oo dobrze d 
ic aby powśc ągnąć rewolucyą. Mówiliśmy juz 
wniej, że Napoleon III odpowiedział zawsze swej 
opatrznej m s s y i ,  i nieuchybił program&towi który 
skreślił w  Bordeaux. Przeciwnie, ten , któremu przy­
pisy wano chęci zmiany karty europejskiej, ten, o któ­
rym mówiono, ze niepotrali rządu swojego utrwal ć, 
d o p o k ą d  nierozadrze traktatów; ten w łaśnie staje ja ­
ko obrońca ró wnowagi poi tycznej i uszanowania dla 
tych samych traktatów. Rzeczą jes t  oczyw istą , is 
polityka jego ma za podstawę przekonanie . jako spo ­
łeczność dzisiaj więcej jes t  zagrożoną uizll nią by ła  
w r 1 8 4 8 :  że interesem wspólnym w s z y s t k i c h  pa­
nujących jest t r z y m a ć  się razem. T o  też brancya o d
s a m e g o  p . c z ą t k u  s p o r u  t o r e c k o - r o s y j s k i e g o  
s t a f a  d z i a ł a ć  w  ly ra  k i e r u n k u  i p o p i e r a j ą c  n a w e t  
D y w a n  w  jego o p o r z e  p r z e c i w  w y m a g a n i o m  llosyi, 
chw yta ła  z pośpiechem wszelką sposobnosć jaka  się 
tylko p rzedstaw iała  ‘do ukończenia sprawy na dro­
dze pokoju.

Aby dojść rzeczywiście do tego celu, dw a tylko 
były  sposoby: żeby strony wojujące u łoży ły  się z so­
bą, albo też żeby wielkie mocarstwa zaw iąza ły  na 
nowo przerwane układy.

Z ia je  s ię ,  że Rosya wolałaby by ła  pierwszy spo­
só b ,  niezważając na to ,  żs  w stan ie  exaltacyi która 
między Turkami panuje, ” • Porta mniej nierównie

BMrłW** Wm~~

byłaby usposobioną do zaw arc ia  jakiegokolwiek 
u k ład u ,  aniżeli gdyby ią w sp iera ły  rady czterech 
innych mocarstw. W  każdym razie F rancya i Anglia 
zanadto się były  posunęły, aby < «nodz powstrzy­
mać od dania Sułtanowi pomocy w wszelkich
układach między nim a Cesarzem A  nawet
w raz ie ,  gdyby llosya wprost i bez pośrednika tra­
k tow ała by ła  ż T u rc y ą , r o z w i ą z ł e  sporu me byłoby  
miało cechy zgody doskonałej, nie by a ? T a k ^ l  
s ło  owej rękojmi na teraz i na p w y j r f - j « ' * |  
dostarczyć mu może działanie wspo^In ^
wielkich mocarstw. Nietykalność i mepod^.egłos'c 
cyi nie może być utrwaloną tylko przez nową gwa
r a n c y ą  pięciu wielkich mocarstw, które podpi y
k t l t  1 8 4 1  r. Tym tylko sposobem u i r z y m a ć  się da 
równowaga europejska i pokój • j

Tu się kończy drugi artyk u ł. Zanim do no-
wego przejdziemy, mai., lylko po.wol.my zrob.c 
sobie uwago. Dalecy je»te»»y /.apreececna 
trafności uwag Lloyda  co do owego smutnego 
przekonania, do którego kaudy dojse must pray- 
nitrując się jakie nadzieje wiążą stronnictwa bu­
rzliwe do dalszych kolei sprawy wschodniej. Ale 
nie wydaje nam się być słuszną uwaga, aby ta 
sprawa „wojnę socyalną w zarodzie swoim mesc 
miała." Meetyngi angielskie n.e są tutaj dosta- 
tecznytn dowodem : bo głównym bodźcem do mee- 
tyngów jest zawsze w Anglii materyalny interes, 
jakkolwiek on się pod płaszczykiem idei polity­
cznych ukrywa. YV sprawie wschodniej zdaje nam 
s ię " że jest on niesłychanie przeważnym, zw ła­
szcza dla A nglii, a to do tego stopnia, że gdyby 
tvlko inateryalną stronę kwestyi uważać przyszło, 
to w niej dwoma najbardziej zainteresowanemu mo- 
carstwy wydają nam się być Rosya i Anglia, a sa­
ma Turcya dopiero na trzeciem stać miejscu. Iiecz 
iestto prawdziwem nieszczęściem, okropną spu­
ścizną rozlicznej swawoli z 1 8 4 8  r., że  a• a -  
żdej s p r a w y  wiązać będzie n a d z ie j e  błąkający się 
d u ch  stronnictwa nieporządku, tern więcej przeto 
do kwestyi terytoryalnej, która uderza w równo­
wagę europejską i ztąd jakeśmy to już nieraz 
mieli sposobność wypowiedzieć, sprowadza zawi- 
kłania i trudności niedające się zwykłemi sposo­
bami dyplomacyi usunąć.

Dalszy ciąg sprawozdania przemysłowo-han­
dlowego p. Schwarza:

Obwód Jasielski.
Obwód Jasielski z miastem obwodowem J a s ło  ma

którym powstawał. W s ^ ® * 5 «« widzi, ża to musi 
Rio rym V R„jQvmróW D zienn ika , a przynajmmój 
być przyjaoiel Redaktor 41o i0nia praywiąZania swego
dobry ich znajomy; bo w śle } Ia?ewne prze-.
(mocne przywiązanie jakicIl sj ,  pokilkakrotnie
pominą o pewnych gri0S* k, ch które go pozbawiły sym
dopuścił D zienn ik , ?rze, jjónr. Jeżeli już robił poró-
palyi wielkiej masy ozy e . ft . Wy^gz toisamiść,
wnan e G azety i  ( '  niwfl(
tak do politycznej jak bjUjJT nl pJ aJ  • ; óinic? Wy_
j im  do „r^ynięsziłoby ookolwiek soli at-sar f s.." i irS'M -'««»*. *•
Plutarchu* pozostawi " t y ®  rodzaju wzory.
Wiernv staroivtnvm który«h _s®*ouję zawsze l wszędzie, Wierny starożytnym, ■ y l6j r5inicy> a t0 trącaj ąn 0
n i l u r f  f  d iA a  nevvnych artykułó v D ziennika, kióre go,
hk  r U l . »  ! ” & ?  uymtatyi Z . r . t

t iini sif nianiiłii zr«łhily
W “riVkjla  Cywilizacya i Reli-
TL T z  !z w i e K  cz^ °  oboneutów odpadła; nastę- 

' i • tnrb -  IWarszawy !u j owdzie pojawiły się 
pme w i M t a e h j  W * ^  gdzie tylko tok p .wieś i po-

1 * a ziachodzimy pr*yczeP'°4ą jakąś niemiłą alluzyę. 
Wszystko to gdzieindziej, w steku publ.kacyj dzienni- 
t  nazfobv oracie nieposlrzeżono, a przynajmnój
J  ,  «  »i h « r . r ,  oi»lt.i,o, gur.lt e prawd,. W . . . , -
^ „ n«« miiaovch tylk0 więk«e dzienniki czytane
zwykle od deski da deski, żadne stówko nieuohodzi pła­

zem; owszem, lu b im y  się domyślać więoój mi jest w sa- 
mói istocie; toż i owe gorzkie niby prawdy wyrzeczone 
stanowczo i podniośle, a jak niektórzy utrzymulą z cy- 
nizmem, stają się trudnemi bardz® do przatki^cia, z tej 
przyczyny, i s  nikt nieobce uwierzyć, jakoby ta gorycz 
le zyfa z zidarnionyoh chirób. Każdemu się zdaje, że 
połanąwszy ją struje się jak arazm likiem. Nieprzypomi- 
nam sobie, w której oraoyi powiedział Cyoeroa: „jeżeli 
to ma być błąd, uieodbierajcie mi go, tyle to mego

błędy i przywidzeaia, ‘ jak(;ewa*eniem pozbawiać 
wiem czy się godzi p ny^[0li 0 MMitnrze, któryby
go t^kowyo . o y. ? „jjiWe Avyobraienie młodego
w u0*1)'® swoim p« (jw j^yj o s j . j k a ^  kładł za
wieku i dla lego, -.yć; lub że tea lub ów niczego się
zasadę nikomu poczciwie, doradzał kierować
wżyciu medorobił, , dnym intdre3em własnym?
się chwilowym 1 b“* | , B9jć, acz łakomo strawy, acz za- 

Pokazało się_*4 p ‘ órJ0i niemi dość strawuego żołąd- 
kochana m- piękn P. , ut„r3kie, naseryo bierze. Dzien- 

| ’ e i l i  a nrzynajmniói D ziennik  ponosi największą 
nik®^ względu szkodę; bo chociaż dziś daleko je,t  oglę- 
u  •  f a z v i n  mono swych rzeczywistych zalet, niemoie już 

U z y s k a ć  raz utraconych sym paty j. Z tego powodu autor 
korespondeneyi niesłusznie składa winę na iakąś koteryj-
„ość, bo trudno przypuścić, aby cztery tysiąceprenume-



3 C Z A S ,

rozległości 5 2  nail kw adratow ych e ludnością ogólną 
2 4 0 ,8 0 4 .

M iasta i miejsca znaczniejsze w obwodzie są  na­
stępujące. Miasto obwodowe Ja s ło  z ludnością 
w której handlujących 11 j przem ysłow ych 9 3 . Kro­
sno z ludnością 2 0 1 6 , h. 11 , p. 8 1 . Gorlice z u- 
dnością 3 7 8 6 , h. 9 3 , p. 1 0 8 . Biecz z ludnością jó ó a  
h. 1 5 , p. 2 6 . Dukla z ludnością 2 0 2 7 , h. 1 1 0 , p. 
1 1 3 . Korczyna z ludnością 4 8 4 3 , h. 4 6 , p. G ;  " ł a -  
żow a z ludnością 3 3 5 7 , h. 4 7 , p. 1 0 7 . J o d ł o w y  ludno­
ścią 3 3 5 2 , h. 15 , p. 2 5 . Osiek z ludnością741, h. 9 , 
p. 3  i Z nigród. Pod wzglądem przem ysłu  i handlu 
miasto obwodowe J a s ło  jakkolw iek ważnym  przyw i­
lejem nposażone, to je s t  że w samem mieście handlów 
ani rękodzielni Starozakonnym  nie wolno jest utrzy­
m yw ać, nie ma żadnego p raw ie znaczenia; te kilka 
handlów które tutaj eg zy stu ją , są  zupełnie bezczynne. 
T argi tutejsze tygodniowe n;e w yw ierają najmniej­
szego w p ły w u , sp rzedaż albowiem ograniczoną jest 
do samych tylko w ik tuałów  dla miasta potrzebnych. 
Położenie mieszkańców tutejszych znalazłem  pod 
niejednym wzglądem nadzw yczaj krytyczne. M iasto 
D ukla, przed /.niesieniem linii granicznej do W ągier, 
znaczenie pod względem handlu w inem , zbożem i p łó­
tnem m ające, utraciło  daw ną ważność handlową p ra­
w ie zu p e łn ie , najlepszym zapew ne dowodem bądzie 
porównanie cyfer daw niejszych z obecnemi. W in w ę­
gierskich spr/.edawano tu rocznie do K rólestw a Pol­
skiego do 3 0 9 0  beczek, obecnie 7 0 9  do 8 0 0  be- 
czeiT Z ooża sprzedaw ano dawniej kilkanaście tysięcy 
korcy, dzisiaj zaledwie kilka. P łó tna k lkadziesiąt ty­
sięcy sz tu k , teraz kilkaset. W innych artyku łach  han­
dlowych np. w skórach su row ych, sp iry tusie, p rz ę ­
dzy ln ianej, kminie, b y ł tu znaczny ruch handlowy, 
klórego roczna w artość dochodziła 2 —3 0 0 ,0 0 0  z łr . 
tn-.iz zaledw ie ślad daw niejszego znaczenia handl -  
w e g i pozostaf i z  te g o  w zględu ogólne są utyskiwania.

M ias o G irlice , miało w ogó ln ie j szym jeszcze roz­
m iarze pod w zg’ę lem wielk-ej sprzedaży płócien w a­
żność handlow ą, tu albowiem odbyw ała s ę sprzedaż 
teg* artvkuh i z ca łć j okolicy i dochodziła rocznie 
1 6 0  — 1 7 0 ,0 0 9  sztu< różnego gatunku w w artości 
1 .4 0 0  0 0 0  z łr . W ina sprzedaw ano tutaj także d> 
1 5 0 0  beczek. Z boża 1 8 —2 0 ,0 0 9  korcy. Obecnie 
Z r e d u k o w a ł a  się ta  s p r z e d a ż ,  w płótnie najw ięcej do
1 5 .0 0 0  sz tu k , wina 3 5 0  becz k . zboża najwięcej 
1 2 ,0 9 0  korcy, skór surow ych do 5 0 0  centnarów , o- 
kow ity i spirytusu do 3 0 0 0  w iad er, kminu do 1 0 0  
centnarów , b y d ł i  opasowego do 2 .5 0 0  sztuk , lnu 
z okolicy do 5 0 0  centarów . H m dcl pod względem 
tow arów  korcowych i baw ełniaoych nie b y ł tu nigdy 
kw iinącym , i teraz jest bez znaczenia.

Z  pow yższych dat w ykazuje się obecnie naw et 
przew ażne znaczenie miasta Gorlic w  całym  obwo­
dzie pod względem handlow o-przcm ysłow ym ; ży - 
czyćby tylko należało , ażeby W . Itząd  środki za ­
radcze upadkow i handlu jak  najrychlej do skutku 
doprow adzić zechciał.

Jeszcze  pod względem wyrobu i handlu płótnami 
zasłu g u ją  na wzmiankę K orczyna, B łażow a, Olpiny 
B ie c z  i Oembowiec, które w yłącznie  praw ie wyrobem 
i s p r z e d a ż ą  p łó c ie n  trudniły  się, szczególniej K o r­
czyna, gdzie nie ty lk o  w z n a c z n y c h  ilościach, ale 
nadto najleosze w yrabiano płó tna, których w artość 
za sztukę 3 0  z ł r .  dochodziła. Sprzeda*  o d b y w a ła  
się częścią do G alicy i, częścią do m agazynów rz ą ­
dowych na pokrycie potrzeb w ojskow ych, a w n j -  
w iększej części do W ęgier;— przyczyną upadku tej 
g a łęz i przcm ysłow ości w tutejszych okolicach, w e­
dle zdań zasiągnionych od m iejscowych, ma być o- 
becny w yrób płócien z przędzy baw ełn ianej, z któ­

ratorów Gazety  powodowało się jedynie uczuciem przy­
jaźni dla jój Redaktorów, albo też entuzjazmowało się dla 
ich sławy pisarskiój, kiedy przeciwnie między osobami 
redagującemi D ziennik , słynie imie głośne w literatu­
rze. Tym sposobem siła atrakcyi powinnaby być większą 
w Dzienniku. Dlaczego nie jest? zdaje mi się, że wska­
załem dostateczną, lubo niedość usprawiedliwioną przy­
czynę, ( l 0 wzglądu publiczności) ffdyż Dziennik w pó- 
Łniejszem swoiem rozwinięciu, zasługiwał na to, aby mu 
wiele przebaczono. Dodać tu winienem, ie  korespondent 
nie ze wszystkiem słusznie następował na krytyki w Ga­
zecie, bo jeżeli zarzucał jój niewyrozumowaną surowość, 
tedy sam również grzeszył zbytniem, pochwałami, a ra­
czej przedwczesnemi panegirykami pisarzy dostarczają­
cych mu artykułów, przeplatal9c J° wprawdzie także nie- 
wczesnemi zamachami na dawny, a świeżo przedrukowa­
ny Romans: Szioedzi w Polsce, l“b na Diabła p. Kra­
szewskiego, a raczój na samego Kraszewskiego, który 
pracu ąo i tworząc za dziesięciu, wart Przecie aby g0 u-  
mieć szanować i cenić tern więcój ie  on w załV0dzie swo­
im nietyle dba o własne zaszczyty, O sławę au orską, jje 
o utrzymanie umysłowój kultury na goduej Stopie.

Tak tedy wytknąwszy różnicę między tYml dwoma pi­
smami czasowemi, zdaje mi się żem trafił na przyczynę 
powodzenia jednego, a niepowodzenia drugiog°> nieu- 
waiijąc wszakże za słuszne, żeby publiczność czytająca 
muła się rządzić ciągiem uprzedzeniem dla Dziennika, 
kiedy ten w usiłowaniach swoich i w oględności dzisicj"

rej taniością tkacze tutejsi z czystej lnianej przędzy 
w yrabiający konkurencyi w ytrzym ać nie mogą, na­
s tę p ie  urządzenie w arsztatów  i p rzyzw yczajenie się 
tutejszych tkaczy do wyrobu szerokości płócien d a - 
wn'ej używ anych, a które dzisiaj za w ązkie, szcze­
gólniej na bieliznę wojskową użytemi być nie mogą, 
w końcu przez nieczynność ju ż  praw ie kilkuletnią i 
zubożenie. P ierw sza z przytoczonych przyczyn, nie 
da się usunąć, wyrobu albowiem z przędzy b a w e ł­
nianej, jakkolw iek o wiela gorszej i nie trw a łć j, ale 
za to taniej, i bardzo już rozpowszechnionej, zabro­
nić nie m ożna; dwie następne dałyby  się usunąć, 
gdyby robotnikom na urządzenie nowych do dzisiej­
szych potrzeb zastósowanych w arsztatów , i na przę­
dzę do wyrobu potrzebną aw anse pieniężne przez 
urzęda obwodowe w ten sposób mogły być udziela­
ne, iżby takow e w oznaczonych terminach płótnem
na bieliznę w ojskow ą odpłacać można. Ś rodek po­
dobny nie w ystaw iłby  zapewne na stra ty  skarbu pu­
blicznego, a d o p o m ó g ł b y  tej wielkiej g a łęz i przem y­
słu  i w ybaw iłby maze z niedoli zubożałych m iesz­
kańców.

W  majętności Kontach w łasności hr. M itrow skie- 
go je s t iriszernia produkująca żelazo kute z surow ca 
z W ęgier sprowadzonego, wyrób roczny dochodzi 
3 ,2 9 0  centnarów , wartości 2 9 ,0 0 0  z łr .  W  tern sa­
mem miejscu znajduje się równie fabryka chemiczna 
zapałek  dziś w  całej prawie Galicyi używ anych; 
w artość tej produkcyi jest tak m ała, że przy bardzo 
znacznej sprzedaży  rocznie najw ięcej od 1 ,5 0 0  do
2 ,0 0 0  z łr .  wynosić może. W  majętności Uście Bu­
ckie w łasności pp> Tytusa i F ranciszka Trzecieskich 
są  urządzone friszernie dawniej z surow ca w ęgier­
skiego żelaz i kute wyrabiające, obecnie zupełnie nie 
używ ane. Tu znajduje się równie huta szklana pro­
dukująca w taflach, butelkach i innych naczyniach 
szk ło  ordynaryjne, w wartości rocznie do 1 0 ,0 0 0  
z łr .  W  majętności J*ua Symonowicza w Łękowie 
jest papiernia na sposób dawny urządzona, w yrabia­
jąca w yłącznie bibułę w w artości rocznej do 5 9 0 0  
zło treńs.

L asy zajm ują wobwodzie przestrzeń  9 3 ,5 8 3  mor­
gów, w ynoszącą 0 drzewem w  3/4 jodłow em , w i/i 
bukowem, dębina w znacz iejszej ilości znajduje się 
lylko w  majętnościach Czeklin i Libusza. W łaściciela­
mi znaczniejszych l a s ó w  są tutaj hr. M itrowski w M y - 
szow y, hr. M ęciński w Dukli, hr. K rasicki w B aw o r- 
niku, książę Jabłonow ski w Kobylance, hr. Ankwicz 
w Niebala&ch, p. Skrzyński w  U łażow ie i S t^zyżo- 

Pod w z g l ę d e m  wyrębu z lasów i produkcyiwie.
m ateryałów  budowlanych nie można było  przyjąć 
cyfry pewnej z  powodu niepewności, ile do fabryk 
żelaza i szk ł*  spotrzebują, zaw sze jednak w yrąb 
opałow y 100,000  sągow^ rocznie wynosić będzie.

Pod względem m inerałów je s t obwód ten  a* dotąd 
bardzo ubogi, oprócz rudy żelaznej w majętnościach 
Czeklin i M yscowy, która nadzw yczaj m ało czę­
ści żelaznych mieści dla tego naw et w ydobyw aną i 
użytkow aną nie bywa, nie posiada żadnych innych. 
W artość pod względem przem ysłow ym , mogą mieć 
także z postępem fabrykacyi odkryte w ostatnich 
czasach w Kobylance, majętności księcia S tan is ław a 
Jabłonow skiego surowiec i ropa do produkcyi tyle 
dziś s c u g r a n i c i *  u p o w s z e c h n i o n e j  ko m p o zy cy i z w a n e j 
a s fa lte m  i ż y c z y ć  n a le ż y , a ż e b y  w .  U zą d  celem  u -  
powszechnienia tej produkcyi, udzielił p rz e d s ię b io rc y  
księciu Jabłonowskiem u przyw ilej do fabrykacyi A s­
faltu w tej okolicy jako mającemu dobre chęci i po­
siadającem u środki do przeprow adzenia takowej. 0 -  
prócz zrobionych dotąd na próbę kilkunastu sztuk 
Asfaltu wielkości dużego arkusza, niewykończonych

dla braku stósownego kamienia wapiennego w tej o - 
kolicy, okazyw ał książę Jab łonow ski p łyn  z ropy 
czarnej asfaltowej do rozrzedzonej smoły podobnej, 
z  ziemi w stanie naturalnym wydobytej, najzupełniej 
w yczyszczony, białości i przezroczystości czystej 
wody, a który zapalony, palił się czystym, pięknym 
płomieniem, i w ypalił aż do szczętu . G d)by nie Ko­
peć i mocny odór, które zapew ne procesem chemi­
cznym odjąć będzie można, zd rje  się, że p łyn  ten 
m ógłby olćj czyszczony do oświetlenia lamp używ a­
ny, z postępem fabrykacyi w zupełności zastąpić.

Z  produktów surow ych mają tu niejakie znaczenie, 
len, w  miejscu na przędzy w yrabiany, skóry bydlę­
ce i kmin. Z  5 3  w  obwodzie tym znajdujcych się 
gorzelni, są  teraz trzy tylko jeszcze czynne i te ró­
wnie z powodu wysokich cen zboża m ałą tylko w y­
rabiają ilość wódki, tak dalece, że brakujące do po­
trzeby miejscowej do 3 ,0 0 0  w iader po w iększej czę­
ści zjokolic miasta Lw ow a sprow adzają. Bydło opa­
sowe stanow iło tu dawniej znaczną g a łęź  zarobko- 
wości, partyami albowiem znacznemi przesyłano stąd 
na targi ołomunieckie i w iedeńskie; od czasu w szak­
że zmniejszonej produkcyi ziemniaków i zamknięcia 
w szystkich praw ie gorzeln i, i ten rodzaj przem ysłu 
u s ta ł praw ie zupełnie.

P łótno pakowe konopne było pierw ćj także przed­
miotem tutejszego przem ysłu i p rzesy łano  szczególniej 
do W ęgier bardzo znaczne partye, teraz w m ałych 
tylko ilościach do okolic najbliższych.

Korespondencja Czasu.
Z nad granicy turecktiij 9 stycznia.

Kalafat otoczony lest przez 30,000 Hosyan. Tęgie mro­
zy ułatwiły w pierwszych dniach ten pośpieszny pochód 
wojsk rosyjskich, i po stwardniałych drogach podąiyfy 
pośpiesznym marszem Oitatnie posiłki z Krajowej i Sla- 
tiny. Utarczka pod Cetati między jazdą turecką a piecho­
tą rosyjską opisaną jest następnie w raportach bukarest- 
skich. Około 2000 jazdy tureckiej, między temi nieregu­
larna milieya, uderzyło niespodzianie na Cetati obsadzo­
ny batalionem piechoty rosyjskiej z 2ma działami. Mały 
oddział cofnął się ze wsi w pole dla uformowania się, i 
po kilkoyodzinnej bitwie zmusił nieprzyjaciela do u- 
cieczki. Mieszkańcy wsi mówią, że Turcy unieśli z sobą 
20 trupów; do niewoli dostało się także 20 ludzi, Ro- 
syanie mieli tylko 2 rannych, między tymi 1 oficer. Co­
dziennie ucierają się w okolicy Kalafatu, w odległości 2 
do 4ch mil od tego miejsca. Dnia 6go przyszło znowu 
w Cetati do walki, ale zaciętój, która trwała od rana do 
południa i z obu stron straty były znaczne. Turcy za­
grożeni na prawem skrzydle swojem cofnęli s ij znowu do 
Kalafatu. Dnia 7go Rosyanie poczęli się oofać ku Krajo­
wej, a Turcy obsadzili kilka wsi, między niemi zaś Sa- 
lezę, którą Rosyanie z powodu oporu mieszkańców spa­
lili. Pułkownik rosyjiki od inżynieryi objeżdżał w tych 
dniach małą Wołoszczyznę aż do granicy austryackiój, a 
zarazem zamówił na dostawę w końcu marca znaczną 
ilość materyału budowlanego drzewianego, jakoto belek 
łat, desek itp. Wszystkie statki na Alucie przeciągnięto 
na lewy brzeg rzeki, tojest oJ strony rosyjskiej. Ducho­
wieństwo wołoskie ma sobie od Igo stycznia przepisane 
drogą urzędową nową modlitwę, którą ma czytać i śpie­
wać w cerkwi. Kuryer wysłany z Hermanstadtu 8go, 
pow iózł księciu Gorczakowi wiadomość o wpłynięciu flot 
na m orze Czarne.

Z nad granicy tureckiej 10 stycznia
Rosyanie gotują się na zdobycie Cetaii, o posiadanie 

którego biją się codziennie i chcą tę wieś ufortyfikować 
Bunt chłopów w małój Wołoszczyźaie zakończył się, ale

szój zasługuje aby go niemal na równi ceniono z Gazetą.
Dwa te bowiem pisma robią w zakresie swoim, wszy­

stko, co tylko da się zrobić, do czego przyczynia się nie- 
pomału i rywalizacya o coraz lepszy dobór artykułów i 
korespondentów; rywalizacya, którój Gazeta zawdzię­
czać ma dzisiejsze swoje powodzenie. Mogą też one bez­
piecznie stać obok siebie i zaspokajać czytelników co do 
rozmaitych kierunków ruchu umysłowego, unikając przy- 
tem niepotrzebnych swarów między sobą, klóre najczę- 
ściój niemają samej rzeczy na celu a tylko sąsiedzkie ja ­
kieś zazdrości.

Polowanie na Żab ra-
W końcu r. z. odbyło w Biaiowiezssiej puszczy jedno 

z nader rzadkich i ciekawych polowań na żubra. Niegdyś 
jak wiadomo, zwierzę to było dosyć pospolite, czego dziś 
jeszcze dowodzą, liczne skielety jogo i kości, znajdywa­
ne na brzegach Renu, Elby, Wisły i Bugu. Około wieku 
XVII. a nawet i w XVIII. stuleciu, żubry znajdowały się 
w Cesarstwie oraz w Prusach, Polsce i na Litwie, ale 
z czasem tak wytępione zostałyi ż0 dziś tylko posiada je 
Białowieźska puszcza, położona w powiecie prusińskim 
w gub. grodzieńskiej. Według istniejącój w tym celu kon- 

obecna tamże teraz liczba żubrów dochodzić ma do 
1543 sztuk. Wszelkie polowanie na żubry zupełnie jest 
wzbronione, i odbywają je  jedyni* w skutku najwyższego

rozkazu. Podobny rozkaz zapadł wkońcu listopada r.z. a to dli 
wzbogacenia muzeum przy uniwersytecie Dorpaokim. Roz­
kaz ten, dotyczący zabicia jednej tylko sztuki, poruczonj 
został do wykonania b. łowczemu gub. wileńskiój, hr. Mi­
chałowi Tyszkiewiczowi. Kilka więc osób i miłośników 
myślistwa zjechało się do wsi Hajnówki, położonej w pu­
szczy Białowieżskiej, aby przyjąć udział w polowaniu. 
Jeden tylko hr. Tyszkiewicz, jak to wyiój powiedziano, 
miał prawo strzelać do żubra. W podobnych wypadkach, 
zawsze jak najściślój przestrzega się ten porządek gdyby 
bowiem każdemu z myśliwców stojących na stanowiskach 
można było strzelać do żubra, wówczas miasto jednego 
mogłoby kilku paść ofiarą strzału. Piękny był widok o- 
wego zwierza, kiedy przestraszony krzykiem obławników 
i hałasem gończych, wypadł na hrabiego. Hrabia przy­
puściwszy go na 150 kroków, zmierzył i w ypali; iubi 
skoczył jeszcze, ale ten skok jego był ostatnim rzutem; 
strzał bowiem hrabiego tak był celny, iż kula przesiyła 
żubrowi serce. Mnóstwo osób otaczało w tój chwili hra­
biego, i wszyscy byli świadkami mistrzowskiego strzału. 
Żubr zazwyczaj zaledwie od kilku kul pada, dla tego też 
strzelcy miejscowi, pochwyciwszy hrabiego na ręce, gło- 
śnemi okrzykami objawili swą radość z tego prawdziwego 
tryumfu. Zaraz po zab;ciu, zdjęto z żubra skórę, a pan 
Filipow zajął się jój wypchaniem. (* K. W.)
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nie bez srautnój katastrofy. Kilkn kozaków otrzymało 
rozkaz przyprowadzania do obozu rosyjskiego zboża i sia­
na z Salezy, wioski leżącej w pobliżu Kalafątu» ®le I 
chłopi z pomocą roil'eyi pogranicznej przywitali s rza -  
łami. W skutku tego, wysłano parą kompanij piec y i 
nieco jazdy która wieś otoczyła. Chłopi przygo owa i sią 
do obroay, a z okolic ciągnęły im posiłki- wa nieró­
wna skończyła się zupełnóm zniszczeniem wsi, przyczem 
60 ludzi padło. Nadeszłych w posiłku chłopów i mnicyą 
rozegnano i spalono drugą wieś Pojan, zkąd pośpieszono 
na pomoc do Salezy. Piórwsze strzały przeciw kozakom, 
wyszły od straży granicznój wołoskiej.

Z nad granicy tureckiej 11 s ty z n :a.
Z Krajowój donoszą z wczorajszego duia, iż p >d Ka- 

lafatem coraz idzie groźniej. W tamecznych szpitalach 
przeszło 500 rannych złożono i nakazano liczbę łóżek 
pomnożyć. Dnia 6go szło najzacięciój pod Cetati. Prze­
szło 20,000 żołnierza stało naprzeciw sobie, ale Rosya- 
nie otrzymali górę i nawet kilka dział dostało im się 
w ręce. Turcy mieli ponieść stratę półtora tysiąca ludzi 
w zabitych i rannych, między ostatniemi znajduje się je­
den pasza; strata Rosyan również znaczna. Dnia 9 przy­
wieziono znów rannyoh, bo dniem przedtóm Turcy ude­
rzyli ponownie na Cetati, i polobno pobili Rosyaa, za­
brawszy im 4  działa. Ranni mówili nawet o odwrocie Ro­
syan na Radowan.

Teraz wiadomo nieco wiącój o owym tysiącu dukatów, 
jak pisano po gazetach, że je ofiarowano jako płacę mie­
sięczną księciu Stirbejowi i Ghice. Wypada tu powiedzieć, 
że to nie Rosya tę summę płacić się zobowiązała, ale 
na wniosek władz rosyjskich Rady administracyjne Księstw 
ofiarowały obu książętom po tysiącu dukatów i postano­
wiły— jak zapewniają—kupić im dobra w Bessarabii. Ks. 
Stirhej stanowczo odmówił, oznajmiając, iż nie przyjmu­
je tymczasowej płacy, bo mu się należy oznaczone listą 
cywilną 5000 dukatów miesięcznie, a rządów wcale się 
nie zrzekł, tylko kraj opuścił dlatego, iż rządy jego u- 
znane traktatami i na mocy prawa istniejące, niedadzą 
się pogodzić z rządami obcego komendanta armii. Od­
powiedź księcia Ghiki niejest wiadoma, ale zapewnie wy­
paść musiała w tym samym duchu, gdy wydalenie się je­
go z kraju w podobnychże nastąpiło okolicznościach. 
Przy tej sposobności rozeszła się pogłoska, iż rząd ro­
syjski przyzwolił aby skarb wołoski popłacił długi księ­
cia Aleksandra Ghiki, który oddalony został w roku 1842 
od rządów na żądanie p. Buteniewa w Konstantynopolu. 
Ale o tern ani teraz myśleć, gdy w skarbie pustki w sku ku 
obsadzenia kraju, a nawet niewystarcza gotówki na bie­
żące potrzeby.—Liczba szpitali w Bukareszcie wynosi o - 
becnie 28.

L w ó w  15  stycznia. Dyrekcya c. k. drugi ;go w y ż ­
szego  gimnazyum lw ow skiego o g ła sz a , że  egzamina 
uczniów prywatnych tegoż gimnazyum i połączonych  
z  niem klas pobocznych odbyw ać się  będą w  pier- 
w szem  półroczu szkolnym 1 8 5 4  od 1 2  do 2 0 g o  lu­
tego 1 8 5 4 .

W i e d e ń  1 6  s ty c zn ia ,  d a z .  A u g s .  donosi z  W ied n ia ,  
i ł  n Ludewit G*j, uw oln iony  z o s t a ł  n a  s ło w o  h o n o ru  
‘ a resz tu T p o w ró c ił do Z agrzeb ia , z obowiązkiem
staw ienia się każdego czasu na żądanie sęd z ieg o , 
któremu spraw a jego powierzoną zosta ła .

— Soldaten Freund  donosi, że w  dodatku do roz­
porządzenia cesarskiego z d. 1 9  e. m-, p°d 
dem przezuaczenia w ysłużonych  w ojskow ych n iż­
szych  stooni do różnych posług cyw ilnych, w yszear  
na dniu 8  b. m. spis kltsyfikujący te rodzaje służby  
cyw iln ej, w  których w ysłu żen i w ojskow i n iższego  
stopuia użyci być mogą. Liczba tych posad w ym  si 
nateraz 2 .> ,3 0 0 ;  z tych np. przy w ładzach  polity­
cznych 3 4 2 3 ,  przy sądow ych 2 5 5 7 ,  przy naukowych  
p i ę ć s  t caterd zieści-sześć  itd.; p łace  w ynoszą od
1 6 0  do 9 0 0  z łr . w  miarę przeznaczenia. W ogóle 
podoficerowie i żo łn ierze w ysłu żen i przeznaczeni 
być mają na odźw iernych , posłu gaczy  kancelaryj­
nych, stróżów , dozorców w ięz ień , posłańców , kon­
duktorów poczt, listonoszów, m ostow ych, pniowych, 
poborców myta, celników itd.

F r a n c y a
P a r y ż  1 4  stycznia. Czytamy w  Bulletin de P a ­

ris'- V Neutralność B e lg ii, jakiekolw iek zajść mogą 
w  Europie wypadki jest dzisiaj niewątpliwym  faktpm. 
Jakkolwi^fc niebyło dotąd żadnego jaw nego ośw iad­
czenia tej neutralności, to przecież zenadto pewne 
przem aw iają za nią powody, aby się o niej wątpić 
godziło . Śmiałe przymierze Belgii z Anglią z jednej 
strony, * z drugiej *w iąZek tej ostatniej z F rancyą, 
bvłobv już samo z siebie nieomylną rękojmią tej ne­
utralności, którą i r“ z Austryą stosunki w sk a­
zują. Dzisiaj neutralność ta je st niezaprzeczonym

fakU?m^edIe d o t| adnych podań dziennika P a y s ,  Fran-

cya jest w  m o ż n o ś c i a " ' 35* ^ ^  chw i,i 
do boju 2 4 0 ,0 0 0  piechoty 3 2  d° 35,000> jazdy 2 8
4 .  3 0 ,0 0 0  »rtylleryl 0dto ło  s i l b  o o o t . w ?

zerw ow e do postaw ienia w  najkrótszym czasie  nowej 
armii, tejże samej s i ły .

L ’ Union du Var p isze z Tulonu l i g o :  „Jeśli 
mamy w nosić z spiesznego zbrojenia okrętów  Vau- 
ban, Cacique i kilku innych fregat parowych, to zbli­
żamy się  do ostatniej fazy kw estyi w sch od oićj, a 
przybycie adjutants ministra marynarki, zdaje się  do­
w odzić, że  mamy przed sobą energiczne środki. M a­
gazyny arsenału zaopatrzone są nawet dla w ysłan ia  
w razie potrzeby 4 0 ,0 0 0  ludzi, a armia ta może być 
w  miesiąc zebraną.

Dzięki troskliwości cesarskiego rządu, tyle z w ie ­
ziono do Francyi zb oża , że  w  razie w yp raw y, trze -  
baby posyłać,zboże do Turcyi, która w  r. 1 8 4 7  b y ła  
spichlerzem  Francyi, bo prawdą jest, że  zboże droż­
sze  dzisiaj w  Stambule aniżeli tutaj*.

—  Z  drugiej strony pisze le Phare de la Manche: 
„D epesza nadeszła  w  poniedziałek do Cherbourga, 
przyw iozła  rozkaz przyspieszenia ile tylko można 
budowy okrętu T ilsitł  o OOeiu d z ia ła ch , tak iżby  
w kwietniu m ógł być puszczonym na morze. Cieśle 
mają pracować naw et w  dnie św iąteczne. Inna de­
pesza nakazuje nadzw yczajny pobór majtków, mają­
cy się  odbyć bezzw łoczn ie.*

A n g l i a .
L on d yn  14  stycznia. Times pisze o bitwie pad 

Kalafatem, (w ła śc iw ie  pod C etati), jakoby Rosyanie  
stracili w  niej 2 5 0 0  ludzi. Jestto w ed łu g  T im esa, 
najśw ietniejsze zw ycięstw o  jakie Turcy odnieśli od 
początku wojny, i takowe żadnej nieulega w ą t p l iw -  
ści (?)■ Rząd serbski zawiadom iony o niem zo sta ł lO go.

N ajważniejszym  dzisiaj dla Anglii faktem jest przy­
wrócenie dobrych stosunków z Persyą. Anglia zmu­
szona była  poprzeć reklamacye sw oje u rządu per­
skiego przez zam ożnego krajow ca, nazwiskiem  H adji- 
Abdul-Kerim. S zach  odrzucił tak zuchw ale żądania 
angielskiego p o s ła , że  p. Taylor Thompson z a w ie s ił  
sw oje dyplomatyczne stosunki z ministrami tego mo­
narchy. Skutek tego kroku niedał na siebie czekać. 
Niebawem rząd perski ok aza ł się skłonnym do u- 
czynienia zadość w szystkim  żądaniom i w yraził ż y ­
czenie przywrócenia przyjaznych z Anglią stosun­
ków. Pomimo zabiegów  rosyjskiego p o s ła , księcia  
Dołgorukiego, który g ro z ił Szachow i guiowem sw o­
jego  pana, pan Thompson utrzym ał,się przy swojem . 
Dyplom»t ten ok aza ł w  tej spraw ie najw iększą ener­
g i i  8 ieg °  wygrana nieograniceyła się  na przyw ró­
ceniu stosunków m iedzy Anglią a Persyą.

W iadom o, że  m ędzy Turcyą a Persyą z a sz ły  b y ły  
nieporozumienia, i wojna b yła  ju ż  za p isem . Z ape­
w niano, że  w ojska perskie m iały pod dowództwem  
rosyjskiego jenerała uderzyć na Turków w  Armenii. 
Szczęściem , że  za ła tw ien ie  nieporozumienia z Anglią, 
pociągnęło za sobą również za ła tw ien ie  sporu z Tur­
c y ą , i p o se ł turecki w  Teheranie otrzym ał stanow ­
cze zapew nienia od Sudder Azima p ierw szego mini­
s t r a  S z a c h a ,  ż e  w o js k a  w  p r o w in c y a c h  p ó łn o c n y c h ,  
ś c ią g n ię te  s ą  je d y n ie  w  celu  o b se rw a c y jn y m  I dla  
z a p o b ie ż e n ia  w e w n ę t rz n y m  niespokojnosc iom . N iepo-
w iodło się  zatem Rosyi z tej strony. Z apew niają, 
że  n iw y  p o se ł Cesarza M ikołaja jest w drodze do 
Teheranu, i trzeba będzie wielkiej czujności aby 
w p ły w o w i jego opór sta w ić; ale Persyą zdaje się  
przekonaną, że  w ięcej może się  spodziew ać i więcej 
ob tw iać  A n glii, aniżeli północnego m ocarstwa i nad­
sz e d ł czas do nadania w iększej w ażności misyom dy­
plomatycznym w  tym kraju, na początku tego wieku  
zawiązanym . Z r e sz tą , w  tej ch w ili, zdaje s i ę ,  że  
w szelk ie z tej strony trudności zo sta ły  usunięte.

T u r c y a.
Kreuzztg. tak rozumuje ua w płynięciem  flot: J e ­

żeli eskadry nie mają znowu tak spokojnego w ieść  
życia jak w  H esika, to można się  po nich spodzie­
w ać co następuje: 1)  oznaczy się  linię, której okrę­
ty wojenne obu stron nie będą śm iały przekroczyć., 
2 )  przeszkodzą Rosyanom uderzyć na p rty 1 w y ­
brzeża tureckie, 3 )  tow arz)® ^ 0L  1 bronić *u*
reckich transportów morskich, 4 )  blokować albo 0 - 
strzeliw ać Sebastopol. W każdym z tych czterech  
w ypadków , stanow cze ®erł^??1’e l,z. ^®syą  zdaje się  
być nieunikionem. Cesarz M ikołaj nie ła tw o  gróźb  
się  ulęknie, poleci on niezawodnie sw ojej flocie czar­
nomorskiej s i łę  s iłą  odepr®e<̂  1 niezawodnie mary­
narka obowiązku sw ego  dokona. R yć może, że  prze­
w ażne s ł y  pozbaw ią ją zw ycięstw a, al i niezawodnie 
przy dotkliwych ofiarach dl* ®Wyc ęzców , którzy na 
ów czas oczyw iśc ie  zbombardują Sebastopol. M oże  
to dużo szkody narobić, *'e b ezp o śred n i nieprzy 
niesie żadnego skutku woj*5*!0 go. W a żn ie jszea  by­
łob y  pośrednie działanie fl»M gdyby Rosyanom przy 
posuwaniu się  ich na południe U m aju odcięto dowóz  
morzem wielorakich potrzeb dla armii. I o wojakach  
lądow ych mówią także mędrcy gazeciarscy , a naj­
śmielsi z pomiędzy nich widzą 7 0 ,0 0 0  Francu­
zów  w  B ułgaryi. A le c i  poczciw i nie w iedzą, że  ni­
gdy jeszcze  t ik  wielkiej armii me w sadzono na okrę­
ty, nie przeczuw ają oni c° to znaczy  tylko p ołow ę  
tego przew ieść ze  wszystkiem i przyrządam i z T ulo- 
uu do W arny. Trudno aby w  ostatecznym  razie sta-

“ n Cej, Bad 3 0 ’0 0 0  zbrojnych pośredników, 
choćby JUŻ dla tego s»meg„ iż  A nglia nie odstąpi-

ł * L  lW ? * -D,a pJV r y‘,Tr . —  wszakże Swa wielka Brytania n.ogłaby ledw.n 1 >,000  żo łn ierza
w ysłać. R ezerw a 3 0 ,0 0 0  dobrego żo łn ierza  z a w ­
sze coś w arta , lubo takaż sama liczba R osyan nie 
potrzebowałaby z ip e w n e  unikaćbitwy z niem:. W sz a k ­
że  zdaje się być niepodobieństwem aby ten korpus 
pomocniczy w cześniej niż za dwa miesiące m ógł 
przybić do zachodnich brzegów  morza Czarnego, a 
przez ten czas dużo się  je sz c z e  s tsć  może, i byłoby  
próżną gadaniną rozbierać już teraz w szelk ie możliwe 
przypadłość'.

— G azeta Kronsladzka z  dnia 9 g i  b. podaje na­
stępne wiad im ści ® n*d dolnego Dunaju. Podług  
listów  z B raiły  z dnia 3*2® grudnia, któreśmy dziś 
otrzymali, Turcy po utarczce pod M aczynem  nie po­
zostali już w ięcej na swojem daw niejszem  stanow i­
sku ufortyfikowanym, oddalonem nieco od Dunaju, ale 
się  tuż nad rzeką zbateryam i sweini posunęli, gdzie  
rozłoży li obóz w  wysuszonym  kanale dunajskim w  tak 
nazwanej suchej B a łc ie  i tam się oszańcow aii. jjaj_  
tę ow ą strzegą na lew o i na prawo nieprzebyte bą_ 
gua, tak, iż gdyby Rosyanie mieli w  tern miejscu 
Turków zaczepiać, musieliby koniecznie iść wprost na 
ich d zia ła . Rosyanie stoją naprzeciw  o ćw ierć mili 
od B ra iły  rów nież w  takiej suchej B ałcie  i mogą 
być rażeni strzałam i armatniemi Turków; B raiła zaś  
bezpieczną jest dla sw ojej odległości. Turcy z a ją w -  
sz y  to nowe stanowisko nie zaniedbali d łw n ego  pod 
M aczynem , Tulczą i Izsk czą , dokąd nowe nadciągły  
od iz ia ły  w ojska z Dobruczy.

Księstwa Naddunajskie.
Sieb. Bote p isze o bitwach 6 , 7  i 8 g i:  Dnia 6 go  

pow stała  bitwa pod Cetati m iędzy Rosyansm i i Tur­
kami z pomyślnym dla pierw szych skutkiem , gdyż  
Turcy stracili 6  d z ia ł z zaprzęgiem . Mimo tego z nie­
wiadomych pow odów  Rosyanie cofnęli się  ku R ado- 
wanowi i zostaw .li w ieś w  r ę k u  T u rk ó w ,  w szak że  
w nocy z 7go  na 8  ny, Turcy d ow ied ziaw szy  się  o 
ruchach n eprzyjacielskich opuścili sp iesznie nietylko 
Cetati ale nadto S k a le ę , Bracę i Oburssin ( ? )  i co­
fnęli s'ę  do K alafatu, a Rosyanie znów zajęli Cetati. 
W bitwie tej Turcy w yprow adzili 1 6 ,0 0 0  żo łn ierza , 
a stracili 4 0 0  p oległych  i tysiąc rannych nrędzy któ- 
remi lam ii P pasza. S i ły  Rosyan nie są  znane, lecz  
mówią iż znaczną ponieśli stra tę , samych rannych 
podobni 6 0 0 ,  a w  liczbie tej jeden je n e r a ł, którego 
przyw ieziono do Krajowej. Bitw a c a ły  dzień trw ała . 
Preus. Coresp. podobnie d nosi o bitw ie 6 go i do­
daje: W alka jak się  zdaje b y ła  za c ię ta , bo z obu 
stron dużo ludzi padło. P ułk  odeski stracił w itln  
sw oich  oficerów, jenerał Simonis ma być ciężko ranny. 
Z pułku tobolskiego zabito 6  oficerów a 2 7  raniony. 
W ogóle Rosyanie liczą stratę s  t r o j ą  na  ty s ią c  z a b i­
tych  i ty lu ż  r a n n y c h ,  a s t r a t ę  T u rk ó w  Jiczą p r z y ­
najm nie j po tró jn ie .  D > w .d « ą c y  pasza m ia ł  podobno 
z o s ta ć  n a  p lacu.

Z  Bukaresztu donoszą 4 g o  styczn ia , iż  od 2 9  z.m . 
4 0 ,0 0 0  ludzi z korpusu jen. O sten-Sackena z n a jd u je  
się  w W o ło szczy zn ie . W  B isarabii nowe s iły  gro­
madzą się. Pod Charkowem i Kremenczukiem mają 
być za łożon e dw a obozy dla jazd y , każdy na 10,000  
koni. Parki artyl-Tyi pod Dżiurdżewem  w ynoszą  
1 0 0  d z ia ł ciężkiego kalibru, pod Galaczem zaś 1 2 0 . 
Bukareszt fmtyfikują od północy i południa, i w  tym 
celu sprowadzono 2  kompanie saperów  z D iurdżewa.

zagraniczna.Kronika miejscowa i
Czytamy w D z i e n n i k u  W a r s z a w s k i m :  Wrażenie ja ­

kie zrobił na tutejszćj czytającej publiczności artykuł C z a s u ,  
wymierzony przeciwko Pamiętnikom p. Karola Kucza, zebranym 
z wiadomości codziennych K uryera, zaczyna się zacierać. Z zi­
mną więc krwią możemy dziś wspomnieć o tćj publikacyi; je s t 
ona tak skromnie napisaną, że niepowinna podlegać rozbioro­
wi, na który tyle znakomitych autorów napróżno już tak  dawno 
oczekuje. Oryginalny chyba charakter tych pamiętników dotych­
czas u nas nieznany, mógł tak  dalece zw róńć uwagę na siebie. 
Je s t to bowiem jakby druga edycya brukowych wiadomości ulu­
bionego powszechnie K uryerka, w ktdrdj autor ściśle się trzy­
ma sposobu zapatrywania się na życie i stosunki Warszawy, 
tego użytecznego a nikomu nieszkodząoego pisma.

—  Dnia 2 Tgo grudnia odkryto przypadkiem w cytadelli al- 
gierskićj zwanćj ,,Fort des vingt-quatre heures ciało męczen­
nika Geronimo, pochowanego żywcern w roku 15G9 przez ów­
czesnego komendanta Algieru kalabryjskiego renegata Ali, któ­
ry póinićj został kapudanem paMł Sułtana. Napis arabski zna­
leziony na murze cytadelli i hiszpańskie kroniki —  (a  wówczas 
Oran był w ręku H iszpanow )--naprow aizily już dawnićj na do­
m ysł, iż w tern miejscu ci do męczennik. leży, ale dopićro 
przypadek je  w ykrył, gdy wyłamywano mektore mury wewnątrz 
lój cytadeli;. Geronimo był Maurytanmem, wzięty dzieckiem do 
niewoli hiszpańskiej ochrzczony by t, a potem znów jako ośmio­
letni chłopiec dostał się w ręco ra °w 1 zwrócony został ro­
dzicom. Doszedłszy do lat 2 °> & 7 81? w nim obudziła na no­
wo wiara chrześciańska, pow iou do O ranu , wszedł do wojska 
hiszpańskiego i dostawszy »ię powtórnie do niew oli, gdy pozna­
ny niechoiał się wiary swojej wyprzeć, pogrzebiony został ży­
wcem * rozkazu Alego w skrzyni, w ktćrćj jeńcy chrzećciań- 
*cy rozrabiali gli#? na budowę cytadelli za brama Bab-el-ned,
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k td ra  obecnie nosi nazwę „F o rt des 24  h e u res“ , i pod m ura- 
rai onćj zakopany.

—  W  okolicach K ornenburga pokazywano po karczmach szopkę. 
W  tow arzystw ie tych wędrownych artystów , znajdowała się „b ia ła  
m urzynka z A fryki14, k tó rą  dy rek to r tea tru  pokazywał w ieśnia­
kom. M urzynkę tę  k up ił on by ł w g łęb i Afryki i wyuczył k ilka  
słdw po n iem iecku ; p ilnow ał jd j tdż ja k  oka w głow ie i na 
chwilę n ie w ypuszczał ją  z wozu. A le w Z w ingendorf m urzynka 
wyskoczyła z w ozu , w padła do karczm y i zaw ołała do obec­
nych : „R atu jc ie  m nie! j a  umiem po n iem iecku, jes tem  rodem 
z Szląska P ru sk ieg o ; mój ojciec je s t  leśniczym , nazywam się 
K la ra  L anger. Od trzech la t ja k  dostałam  się P °^  w ładzę tych 
ludzi, k td rzy  mię k a tu ją  i ju ż  nieraz chciałam  uciekać, ale mię 
zawsze złapano i zb ito 44. O zeznaniu tćm  doniesiono pobliskiemu 
posterunkowi żandarm ery i, k td ry  dognał nazaju trz  całe towa­
rzystwo „b ia łć j m urzynki44 i uwolnił ją i  a  natom iast resztę ar­
tystów  aresz to w ał, znalazłszy nadto  m iędzy rzeczami ich, dużo 
efektdw  pokradzionych.

—  W  W drzburgu  odbyto tem i dniam i sekcyę na 40 to -le - 
tnim  człowieku, zm arłym  na zgn itą  gorączkę, a ktdry  za życia 
już  swego ciekawość lekarzy  zaostrzał, albowiem przekonano 
s ię , iż serce jeg o  p u l s u j e  od prawego boku. Znaleziono tóż 
w nim  wszystko na  w y w rd t, se rce , w ą trobę, śledzionę i cały 
ustrdj w ew nętrzny, a  mimo tego człowiek ten  w szystkie funkeye 
życia odbyw ał należycie, i choroba, k td ra  śm ierć jeg o  za sobą 
p o c iąg n ęła , n ie była skutkiem  wad organicznych.

—  Inżynier am erykański T alb o t wynalazł machinę do św i­
drow ania tunelów  w ska łach , k tdrój prdby  najlepićj się po­
w iodły tak  pod względem  jd j działania jak o  i kosztów. P rzy  
ostatnićj próbie m achina ta  w ykroiła  w skale tw ardćj otw ór 
17 stóp średnicy m ający, żłobiąc 1 ł/2 stopy na godzinę. D zia­
łan ie  jd j polega na tćm , iż g rube  tafle stalow e na okrągło  zao­
s trzan e , k ra ją  kam ień od środka ku ścianom  tu n e lu , zakreśla­
jąc  lu k i , o ile zaś okruchy kam ienia o d p a d a ją , m achina się 
posuwa. R uch  jd j odbywa się za pomocą pary’.

—  K ażdy praw ie dzień przynosi w Am eryce nowe wyna­
lazk i lub ulepszenia w dziedzinie przem ysłu , a  zwykle w yna­
lazki am erykańskie odznaczają się niezm ierną praktyeznością. 
D o najnow szych liczą s i ę : G. A. W ag n er niem iec osiadły w S ta ­
nach Z jednoczonych, wym yślił nowy sposób zahaczania wozów 
kolei. J e s t  to  rodzaj obcęgów łączących jed en  wóz z d rug im , 
k tó re  roztw ierają się sam e przez s ię , skoro wóz poprzedni 
z szyn wyskoczy', pozostałe więc wozy zostają odosobnione, a 
tym  sposobem częste nieszczęścia z tego powodu pow stałe je ­
żeli nie ustaną, to  przynajm nićj ograniczą się do pojedyńczych 
wozów, n ie zaś ja k  teraz  się z d a rz a , cały rząd  wagonów im 
podpada. Tom asz B lan ch ard , A m erykan in , zbudow ał maszynę 
naginającą drzewo choćby najgrubsze wedle woli. M achina ta
zw ija w k łęb ek  bez strzaskania olbrzym ie drzew a am erykańskich 
lasów. W ynalazek ten  niezm iernój je s t  ważności w budowni­
ctw ie osobliwie wodnóm, tudzież w budownictw ie okrętów . W ebb 
w N ow ym -Y orku buduje  dźw ignię do doków, o sile 8 0 0 0  b e ­
c zek , siłą  tak ą  m ożna najw iększy okręt z ładunkiem  podnieść. 
T eg o  la ta  znów na kolei z N ow ego-Y orku do E rie  jed n a  lo­
kom otyw a ciągnęła  z B ingham pton do Owego 192  wozów ła ­
downych węglem  po 1 6 0  cent. na jednym . Ł adunek  tak i zale­
dwie by  się zm ieścił na w ielkim  okręcie kupieckim  parowym.

  W  L ille  red ak to r i wydawca pism a Le Nord  p. Lomon,
w czasie k łó tn i z dyrektorem  tea tru  p. St. A uge w tea trze  
m ian ć j, zb ił go kijem  ta k  m o cn o , iż zem dlonego wyniesiono. 
Lom on został aresztowany.

P r z v i e c h a l l  d o  K r a k o w a :  od dnia 17 ao i8 jo  styczniu: — 
JA ref Hosenzweiff z Mysłowio. F ranciszek Ruoki z Bytomia. X. 
S lo rle r(k c fc to si B ersa rd .) z K alw aryi. Hipolit M osz, s k i n  B rze­
ska. S tan isław  Odrowąż Pieniążek z Tarnow a. Konstanty W iśniew - 
ski ■ Zakrzew a. Józefa K otkowska t  Bramo. Paulina h r. Tysz- 
kiewiozowa ze Lwowa. W ła d y s ław  i M ieczysław  Skarżyńsoy 
z Tw orkow y. A rtur Lcliw a h r. Oołuchowski ze Lwows.

W y je c h a l i :  T alija  h r. Dzieduszyoka do W iednia. F ranciszek 
Rybioai do Moraw. O straw y. Rozalia Kociarz, Zdzisław  hr. Zam oj­
ski do W iednia. K ar?l Baleoki do Ołomuńca. Ludwik Jaw orsk i do 
T arnow a. K ajetan Śliwiński do W iżnioza. W alenty  B łaszozakie- 
wioz do S trzsleo . Szymon Iskrzew ioz do Mszany.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  17 s t y c z n i a .  Do Miohałowio swioziono w czoraj w ielką 

ilożó zboża, ta rg  jednak zam iast się tu  skonoentrować, już na Mi- 
o h a ł o w i c a c h  się rozdzielił, g d y ż  p o n i e w a ż  dowóz w ynosił do 1 M )0  
koroy cześć tu  p rzy b y ła , a  znaczniejsza ugodzona do Pros z do­
staw ą  do kolei. Nietylko pszonica i żyto ale i g roch , który teraz 
wiecćl się pojaw ia na ta rg a ,  skupowane by ły  do Prus na t r a n -  

pszenicy  6 —700 koroy głównie w średnich gatunkach , oo- 
• „ima no 4 0 1' (franco  do dworoa kolei), d l ,  41%  do 42 złp. 

J v t a  d o  6 0 0  k o ro y ’ po 32% , 33 7, i nieco prima 34 z łp . Grochu 
kilkadziesiąt kórov pe 39%  40%  złp. Do K rakowa przeto trochę
t v  ko iT zm  e n i a  f  ordynarnego ż y t .  pszenicy dowieziono. Z  po?
osątku t  ut ejsi koń uu m en oi i -  Bl?
dopatrzeć targ u  w łaśoiw ego d o  godziny lOtóJ, musieli płacio za
lichsze ziarno drożej, żyto po 9 % , °  9 % -1 0 z łr .
Pszenice pareset koroy po 11%  » ^ /* » '« ’. a  tjo c h f p ękniejsz^
12 7,i prima nie było woale. C a ły  targ  ograniozył eię na jęozm ie- 
niu , którego zwieziono pareset koroy « pokup b y ł na niego. Średni 
gatunek najlioznićj płacono po 8 z łr ,  wedle żądania.

C E N Y  Z B O Ż A  
na Targow icy  p ub licanej  w  K leparau p ra y  Krakowie  

w  trzech gatunkach  praktykow ane, w  m on. konto.

w  k h a k o w ik
dnia 17 stycznia 1864 roko.

Korzeo pszen icy .
z żyta .....................
„ jęozraionia . . •
n owsa .................
„ g ro ch u .................
„ siemia lnianogo
„ ta ta rk i .................
» Pfo*» ..................
n w y k i .................
v J a g i e ł ...................
„ ziemniaków . . •
„ rzepaku ..............
„ bobu

I. Gati) k .ll.G atunek . 111. Gatan.
od || od || do od j| do

zr|kr|!zr|k i krjjzrjkr zr k r !*r ikr
j|12;15 12 
!| 9!45‘;i0

37 ii 1145 “U i ll 15
Si 9 w 7 9 15

___ 8 37 1 ___ / S - -
4

— 7 30
5 — 5 ***/. — 4 30 7%  4 22

I ~ — 12 15 — — 12 - - _ —
1!—— 9 — i _ — 8 — V —
!i- — 5 30 __ ___ 5 — — — 4 30

10 U
j— — ■ — — — — — — — — —

II—— 15 3 ; — — ___ — — — —
4 30 - —

1 — 13 20 — — — — — — —

— 1 ___ __ _ 42 _ 30 ___ 36
—— — 45 — — ----- — — — — —

— — 3 22 — — ----- — ___ ___ ____

—— 2,15 _ — — — — — —

z 4r> 3
— — —————

— • — 1 30 — ___ __ _ , ___

2 — 2 30 ___ ___ ___ _ __ __ ___

— 45 1 — — ___ ___ ___ __ __ __ ___

— — 1— 48 ___ ___ ___ __ _ __ ___

— 1 30 — ___ _ _ ___ - ___ ___

- — 1 30 1_ \ U ___ ___ _ ___

— 1 36 — - 1 30 — — 1 15
— — 1 16 — — — — - _ —

— __ ___ _ _ _ _ __ _
— — 1 — — ___ ___ 5 (i __ ___ ___ ___

— — — — — — ----- — — ~ —

Cetnar siana wagi krakow s- . .
„ słom y „ ’ ’ « • / ’

Gar. spirytusu z o p ła tą  na 90 /, •
„ okowity „ . »» “ O •
„ szumówki „ . na it •
„ m asła  c z y s te g o .....................

Kopa ja j  k u r z y c h ...........................
Drożdży wanien, zp iw am areow  .

„ „ „ dubeltów. .
Kaszy Jęcz. m iarko...........................

„ cr.ęstuch  ...............................
„ p szen n e]..............................   *
„   .........................
„ tatarczanćj o a ł ć j .................
„ „ p rsetartó j • • • •

Garniec p o w id e ł ............................
Pencaku m iarka . . .  .................
Mąki z pod krnpek m iarka . . .

„ t a t a rc z a n ć j .................... • • • • .
Z mineta Krakowa.

Dologowani Gbywatolo: Radzca i Roferent. Kommisarz T arg . 
K a lix t W aligórski. - "  m cen ly  Danek. Teo fil W esper. 
F erd i. Itlarkue. d ierm o n to ic tk i  Adjunkl.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K ursa  telegraficzne  * dnia l8 g o  s ty c z n ia : — Metaliki 

6 -pr. 91% . -  Metaliki 4 % -pr. &1%6. _  Metaliki 4 -p r 72% . -  
4-pr. z I860 r. 93. — 3 % -pr. 4 8% ,. — | - pr. 19% z ciągo.— 
z 1830 r. 360, 308. — Augsburg 123% . — Londyn 12 kr. 3. -  
Paryż 144% . — Akeye Baakowe 13 2 8 .— Akovo kol. żel. półn.
Fordyu. 230. -  Pożyczka z r . 1751 lit. A. 97’/ , , . ,  B. 116% .
Osi-Donau Dompfsah. 609 /»•

K u r s  k r a k o w s k i  18 jo  styczma, Bankn austr. ż. 87%  pi. 87% . 
P ra lk i kurnnl ż»d. 106% , pł. 1(<5. — Rnble srebrne nowe 
a! pari. — Cwaneygiery nowa ż. 107, p ł. 106% . — Cwan- 
oygiery s ta re* . (06%  p ł.1 0 6 % .— Im poryoły i .  34 10, pł. 34 7. 
Dukaty au rtr. i holeud. i .  19 15 pł. 19 10. 20frankowo 4. 33 24 
pł. 33 18. — L isty  zast. poi. bez kup. ż. 98%  pł. 97% . L isty  Zast 
galio. box Kupon. i .  91.7a® P** •

K n r s  lw o w s k i  * d. 13 stycznia. Dukat holond. 5 z łr . 35 kr. — Db- 
kat ces. 6 i t r .  41 kr. — P ó łim p erja ł ros. 9 z łr .  51 kr. —
Rubel ros, 1 z łr .  64 k r. — T alar pruski 1 z lr . 45 kr. — Pol­
ski kuran t i pięciozłotówka 1 z łr . 25%  kr. — Kurs listów zaet. 
w gal. stan. Instytuoie kredytow ym : Kupiono prócz kuponów 100 
po — z łr .  — kr. w mk. — Bprzedąno 100 po 90 z łr . 30 k r .— 
Dawano za 100 z łr .  90 kr. —. — Żądano z łr . — kr. —.

K u r s  g ie łd y  w a r s z a w s k i e j  z dnia 13 stycznia: — w eksle: Ber­
lin 100 tal. 2-m . ż. r. 93 "kop. — d. r. — k. —. — Gdańsk
100 tal. 2-m . i .  r. - -  k. — d. 95 k. 77. Hamburg 300 b. m. k. 
2-m . ż. r. 140 k. 77 d. r. — k. —. Londyn 1 fn t szt. 3-m . ż. 
r. 6 k. 15 d. r. 6 13. — P a ry i  300 frank. 2-m . i .  r .  74 k. 26 
d. r. — k. —. — W iedeń 150 z łr . 2 -m . ż. r. 80 k. 55 d. r. -  
k . —. W rooław  100 tal. 2 -m . ż. r. — k. — d. r. — k. — 

M o n ety : — półim peryały ż. r. 6 k. 16 d. r. — k. —.
P apiery: '— Obligi skarbowe za 100 r. ż. r. — k. — d. r. —

 . Obligi skarbowe za * ”/. 100 r. *. r. 80 k 47 d. r . —.
L isty  zastaw co biało II okresu bez kupon, za 100 i  r. 11 k G8
Obligacye udziałowe nn 300 złp ż. r. — k. — d. r .   k.  i
Obligaoye cząstkowe na 500 złp. ż. r. — k. — <i. r . — k. —. 
Certyfikaty Danku lit. B. na 200. żąd. — kop. — d. rs. 21 kop. 
— .— Seryo wylosowane lit. — na — złp . żąd. rs. — kop. — 
d. r. -  kop. -  Dowody Kom. C ertyf. L ik. złp . 100 żąd, rs . G 

K u r s  w ie d e ń s k i  z d. 17 stycznia. Metaliki 9 1 1 /,«• P« }’«••
8 1% . Akcye Banku wied. 1335 -  A boye koloi *®>- “ J; ™ • -  
Agio od z ło ta  297,> od srebra  2 3% . O ± 

K u r s  w r o c ł a w s k i  1 d. 17 stycznia. Bank" “£ ki*"® £  * *1 7
Bonknoty polskio 9 5  % d. L isty  zastaw ne polskie dawco 93 /, ż. 
nowe 97 ż. -  L is ty ‘zastaw ne pow ażą. 4-p r. 103 / ,  i . . -  dto 
3 % -p r. 96%  ż. — Kolej K rak.-S l5rn0' 6*I^ska 89 *•

| o.M 3 .  Tygodnika rolniczo-przemysłowego
i w yszedł z drnku i zawiera: Czfś® urzędową. — P ytania  pod 0 -  
I gólne zebranie C złonków  T o w a r* ■ gosp. roln. krak. podane. — 

O dobrej uprawie roli i Jćj korzyśoiacli (dokoń.). — o  użyciu 
torfu na nawóz (art. nadesł.). — G0,,P0daretwo w Irlandyi (dok. 
nast.J . — Wiadomości g o s p .  i  handl-: Rzeszów, Londyn, W rocław , 
Cieszyn. — Inserat z Komit. ToW. g °BP- ro>- krak. j m ypildt.

Handel Edw arda FUCH5A w K r»k°w,’e odbiera codzień transportu

najświeższych d r o ż d ż y  prassowa-
nyoh, i poleca takowe tak  do gorzelni Jakotćż do pieczywa po ce­
nie umiarkowanej. (2 7 -3 -5 )

SPO STRZEŻENIA  m e t e o r o l o g i c z n e .

17
18

Wys.baromet. 
w liniach par.

przy 
0° Reaumura.

332’”60 
832 75 
332 66

Stan eiepła 
podług 

Reaumura.

+

W ilgotność
powietrza
względna

68 3
85 7
86  6

Kierunek 
i natężenie wiatru.

słabyzpłzachodni
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i e b a.

pochmurno
n
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Zjawiska

napowietrzne.

Zmiana ciepła 
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od do
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(1107) W  nowo urządzonym handlu (8- 16)

Ignacego SCHAITTER w Rzeszowie
dostać m ożna oprócz wszystkich innych towarów korzennych i 

aptekarskich  z nowo przybyłych zapasów :
P . D r. B orchard t M ydełko z zió ł arom atycznych p o . . . .  kr. 24 
P . D r. Suin de B outem ard P as ta  do czyszczenia zębów po kr. 20  
Essencya augsburska długiego życia m ała flaszka p o . . . .k r .  40

duża po . . . .  z łr. 1 kr. 20 
Proszek p. Em pergera do ostrzenia brzytew , bardzo sku­

teczny  .............................................................................................. k r. 10
Pastilles digestives de B ilin  w pudelkach p o ........................k r. 40
P . Genthona lik ier badeński duża flaszeczka z łr. 1 kr. 3 6

m ata f la sze cz k a ......................kr. 5 0
Balsam  w ęgierski Seehofera flaszeczka.......................................* kr. 2 0
Algofon, nowy środek do prędkiego uleczenia bó lu  zębów

flaszeczka..............................................................................................k r. 2 4

Niniejszym  mani za szczy t zawiadom ić 
Szanow ny Publiczność, że ważne inte- 

ressa  odw ołują mię do W ied n ia , i że  ja  mój sk ład  
towarów panu A lojzem u S ch w a rz , kupcowi tutej­
szem u odsprzedałem . T enże będzie ciągle dobrze 
sortowany zapas to w a r ó w  p łó c ie n n y c h  
utrzym yw ać, i po tych sa m y ch  ta n ic h  CC- 
n a c ll i z temi samemi warunkami jak ja  sprze­
dawać. —  Z a wyrób czysto  płócienny i miarę rę­
czy  się. M . B e y e r  z W ied nia .

Einem  geehrten hiesigen und au sw ar- 
w  tigen Publikum die ergebene A n ze ig e
d ass mich wichtige G eschiifte nach W ien  zurtick- 
rufen, und ich den R est meines W aaren lagers dem 
Kaufmann Herrn A lo is  Schw arz hier kauflich iiber- 
lassen  liabe. D erselbe wird von jetzt an, fortwah- 
rend ein wolilM>r(irte!» I je in e n w a a r e n -  
liUtter in Vorrath halten, und d ieses L ager zu 
denselben blllig 'en  P r e is e n  und d e n se l-  
h e n  B ed in g-n issen  wie ich , verkaufen. Fur  
echtes Leinen und richtiges E llenm aass wird g a -  
rantirt. (46-2 o) M . B e y e r  aus W ien .

Przegląd Polityczny.
M onitor d on osi, że  obie floty połączone w p łyn ęły  na 

m orze Czarne pod rozkazami »diniri:łów Huinclina i Duu- 
d asu , zulćin nie dow odzi ni« m i, jak się  dom yślano, sir 
Edward Lyons. Niektóro dzienniki pruskie podają d epeszę  
z Carogrodu z dnia 5go , w edle którdj na pokładach floty 
angielskiej m iało być 7 0 0 0  wojska p izezn aczonego  do 
wylądowania (? ) . Taż sama depesza d on osi, iż kiedy  
w dniu 31ym  grudnia przedłożono Sułtanow i notę poje­
dnawczą do san k cy i, poczyniono w niej następujące j e ­
szcze  zmiany. Najprzód zamiast ew akuacyi K«. Naddunaj- 
skich jak można najrychlej, 15 do 2 0  dni po przyjęciu  noty  
przez R osyę; pow tóre: ponow ienie traktatów z s z c z e g ó l-  
neui baczeniem  na ca ło ść  i n iep od leg łość  państwa ture-  
«kiego 1 ; potrzecie, i i  P o r t  1 system  sw ój administracyjny 
sama i zw łasn ój w oli dobrow olnie poprawi. IM ndepcn- 
dance Belgc pr,twierdza podaną przez naszych kores 
pondentów paryzkich w iadom ość, iż pod zasłona flot d o -  

łą czo n YCh p op łyn ęły  z Bosforu posiłki dla armii tureckiej 
w A zy i. Być w ięc  uaoźo, że  to są te sam e 7 0 0 0 , o k t ó -  
ry( m vvi cytowana powyżej depesza, n igdzie bowiem  
nie b yło  dotąd wzmianki, aby w ojsko angielsk ie m iało się  
udać na w schód.

B rem denbla tt p isze , że  spodziew any z Petersburga  
kuryor z odpow iedzią od Cesarza Jmci R osyjskiego przy­
b y ł już w poniedziałek  do W ied n ia , lecz  treść odpow ie­
dzi pozostała dotąd tajemnicą.

Pomimo zaprzeczeń w ielu  dzienników Preus. Cor. u -  
trzymnje p o n o w rie , iż  zawarłem  zosla ło  przym ierze za­
czepne i odporne m iędzy Rosyą a Persyą.

Z Nad Dunaju niem asz now ych szczeg ó łó w  o krokach  
nieprzyjac:e lsk ich ; potwierdzają tylko d on iesien ie , i i  R0_ 
syanie cofnęli się  ku R adowanow i; rezultata ostatnich bi­
tew  w pobliżu Kalafatu, dotąd n iew iadom e, lubo fran- 
cuzkie i angielsk ie dzienniki podają już d epesze telegra­
ficzne z W iednia z czw artku , w edle których Ilosyanie  
mieli ponieść k lę sk ę , lubo Times d o n o si, iż Turcy zdo­
byli ©szańcowaną pozycyę rosyjską p0 d Kalsfatem , a ni­
gd zie  nie zdarzyło nam się dotąd czy ta ć , iżby s ię  tam 
Rosyanie byli o szań cow ali, bo sam Kalnfat i okoliczne  
w sie aż do Karaolu b yły  c iąg le  w ręku Turków, i szańce  
ich c ią g n ęły  się  w całym  załom ie Dunaju pod Kalafatem.

Gameta B ronstadzh a  słn szn ie  się  dom yśla, i i  cała  
wyprawa w małój W ołoszczyzn ie ma na celu  jedynie po­
kryć ruchy wojsk rosyjskich w innej s tro n ie , m ianowicie 
zaś odw rócić uw agę tureckich w o d z ó w  od Izakczi i Ma- 
czy n a , gd z ie jto syan ie  przez Dunaj przeprawić się  zam ie­
rzają.

Konstanty Sobolewski, Redaktor odpowiedzialny. w Drakami Czasu. Antoni C zaplick i zarz^dzca drukarni.


